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Kobietom, które mają

odwagę zmieniać swoje życie,

być autentyczne, żyć pełnią życia

i realizować swoją misję na ziemi









PRZEDMOWA

W jednej z interpretacji opowiadania o stworzeniu przez Boga Niewiasty, która powstaje z żebra wyjętego z boku Adama i następnie zostaje przyprowadzona do Mężczyzny (Rdz 2, 18-25), proponuje się, aby rozumieć ją nie jako po prostu kobietę (reprezentantkę płci żeńskiej), lecz jako duchowy wymiar ludzkiej natury. Zatem człowiek to „Adam” i „Niewiasta”, czyli to, co fizyczno-psychiczne (cielesne), i to, co duchowe (ludzki duch)[1].

Odejście od tradycyjnego pojmowania Niewiasty z początku Księgi Rodzaju jako kobiety może zaskakiwać, a nawet wzbudzać sprzeciw u tradycjonalistycznie nastawionych odbiorców Biblii, ale wprowadza ożywcze spojrzenie na tajemnicę ludzkiej natury i tożsamości człowieka oraz otwiera nową perspektywę teologiczną. Jeśli zgodzimy się na takie symboliczne rozumienie wspomnianego fragmentu biblijnego, to znaczący i nieprzypadkowy okazuje się dobór przez autora biblijnego symbolu ludzkiego ducha w postaci „Niewiasty-kobiety”. W dodatku cała dalsza historia biblijna staje się historią zmagań ludzkiego ducha, dokonujących się w rozmaitych historycznie, kulturowo i społecznie uwarunkowanych okolicznościach, począwszy od ogrodu Eden, a skończywszy na perypetiach „Niewiasty” w Apokalipsie św. Jana. Ludzki duch jest tu pierwszoplanowym bohaterem historii zbawienia człowieka, choć przejawia się poprzez to, co fizyczne i psychiczne w człowieku, wśród materii i wymiarów tego świata. A zatem cała przebogata opowieść biblijna jest w konsekwencji opowieścią o ludzkim duchu, symbolizowanym przez „kobietę”. Zauważmy, że takie ujęcie tekstu biblijnego sprawia, że w podobny sposób możemy interpretować historie kobiet występujących w różnych fragmentach Biblii. Nie są one wówczas tylko i wyłącznie przedstawicielkami płci żeńskiej, lecz symbolizują to, co rozgrywa się w wymiarze ludzkiego ducha, a co jednocześnie jest kluczowe dla kształtowania relacji między człowiekiem i Bogiem.

Podobny motyw interpretacyjny odnajdziemy w tej książce, której Autorka nie waha się spojrzeć w głąb wybranych postaci kobiet występujących w tekście Starego Testamentu, aby ukazać przede wszystkim ich doświadczenie duchowe. Jest ono bardzo różne, tak jak różne są postacie owych kobiet, okoliczności ich życia, uwarunkowania towarzyszące ich historiom. Wspólne jednak pozostaje dla nich to, że ostatecznie istotą tego doświadczenia jest osoba Boga i nawiązywanie z Nim relacji, bardziej lub mniej świadomie, pośród i poprzez konkretną historię życia każdej z nich. Jeśli więc potraktujemy owe postaci jako rozmaite i jedyne w swoim rodzaju typologie ludzkiego ducha, to będziemy w stanie dostrzec w nich elementy bliskie naszym doświadczeniom duchowym. W tym kierunku, jak się wydaje, prowadzi nas narracja tej książki o kobietach Starego Testamentu, które okazują się być kimś więcej, niż tylko konkretnymi osobami z odległych czasów i kultur. Ich konkretność, a jednocześnie uniwersalność losu każdej z nich, ukazane w książce, sprawiają, że przestają być dla nas jedynie żeńskimi, drugoplanowymi bohaterkami opowieści biblijnej, dopełniającymi główny nurt pierwszoplanowej, męskiej historii. Są wyrazistymi przebłyskami tego, co w każdym człowieku jest duchowe, niewidoczne dla oczu, ale dostrzegalne w sferze nazywanej w Biblii ludzkim „sercem”. Kryje się w nim miłość i nienawiść, tęsknota i spełnienie, bliskość i samotność, namiętność i oziębłość, wiara i zwątpienie – i jeszcze wiele, wiele więcej. To pośród tych stanów ludzkiego ducha, czyli w „kobiecie”, dokonuje się spotkanie człowieka z Bogiem w najgłębszym wymiarze jego stworzonej natury. Na zewnątrz przybiera ono postać poruszającej ofiarności, szalonej odwagi, konsekwentnego dążenia do celu, nieustępliwej wierności, miłosnego uniesienia... Każda z przedstawionych w tej książce postaci reprezentuje któryś z tych lub jeszcze inny duchowy aspekt ludzkiej natury. Dlatego nie wolno dać się zwieść pozorom wytwarzanym przez to, co w ich historiach jest wypowiedziane dosłownie, jak gdyby już nic więcej nie kryło się za tym, czego doświadcza ludzkie ciało i co przeżywa ludzka psychika. Jest jeszcze „kobieta” – ludzki duch, który przyjmuje w przedstawionych i zinterpretowanych historiach różne imiona, ale za każdym kryje się tajemnica życia zainicjowanego, prowadzonego i dopełnianego przez Boga.

Ta książka jest więc nie tylko i nie przede wszystkim o kobietach w Biblii. Jest o ludzkim duchu, który nie ma płci, o jego tęsknotach, zmaganiach, dramatach i wreszcie o jego wiecznym spełnieniu, a przynajmniej o szansach na to spełnienie. Kobiety, które przeczytają te historie, oryginalnie i interesująco zinterpretowane przez Autorkę, bez wątpienia zobaczą jakąś cząstkę siebie, dowiedzą się o sobie czegoś nowego, a być może także odnajdą inspirację dla własnego duchowego rozwoju. Warto, aby także mężczyźni spróbowali lektury tej książki, bo dzięki niej uświadomią sobie i lepiej zrozumieją, co dzieje się w sercach ich kobiet (żon, córek, matek, sióstr, koleżanek), oraz przekonają się, że ukazany w niej świat ducha – „kobiety” jest także ich męskim duchowym światem.

ks. Adam Świeżyński
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WPROWADZENIE

Dzieje powstania narodu wybranego, opisane w Księdze Rodzaju, są związane z dziejami patriarchów, poczynając od Abrahama, którego Bóg powołał na ojca początku swojego ludu i ojca wiary, a następnie Izaaka i Jakuba. Z Abrahamem jako pierwszym Bóg zawarł Przymierze, a następnie z jego potomkami. Na drodze patriarchów ku przyszłości towarzyszyły im ich żony. One, wybrane przez Boga i postawione u boku mężów, miały znaczący wpływ na ich wspólną historię, na wydarzenia i początki ludu tworzonego przez Boga. Kobiety te odegrały niezastąpioną rolę w życiu każdego z mężczyzn, aby oni z kolei mogli sprostać Bożym planom wobec nich samych. Każda z nich miała wpływ na tworzenie pokoleń i na historię narodu wybranego.

Proponuję, abyśmy bliżej poznali te niezwykłe kobiety, których obecność nie była przypadkowa u boku swych mężów i miała ogromne znaczenie w dziejach świata. Są to: Sara, żona Abrahama; Rebeka, żona Izaaka; Rachela i Lea, żony Jakuba.

Kim były wymienione pramatki, a może należy powiedzieć matriarchinie[2] Izraela? Kobiety, które pojawiły się u początku nowych dziejów i na równi z mężami współtworzyły historię nowego narodu, powołanego do monoteizmu. Jaka była wymowa ich postaw i zaangażowania, wypowiadanych słów, budowanych relacji w rodzinie? Jakie miały znaczenie i na czym polegała ich rola u boku mężczyzn, którzy z lęku o siebie popełniali sporo błędów? Jakie były w swojej kobiecości, osobowości, wierze? Interesują mnie one same jako kobiety – ich pochodzenie, ich osobiste historie tworzące wielką historię. Chciałabym szczególnie zaakcentować, jaki miały wpływ poprzez własne decyzje i wybory na swoich mężów, na nowe dzieje świata, będąc u początku tworzącej się historii zbawienia. Na czym polegała ich misja. Ciekawią mnie procesy zachodzące w każdej z nich, przeżywana relacja z mężem, z otoczeniem, ze sobą, a nade wszystko relacja z Bogiem. 

Powszechnie uznaje się, że podstawowym zadaniem kobiety w starożytności było wydanie na świat potomstwa, a to, jak się okazuje, dla żadnej z nich nie było ani oczywiste, ani łatwe, ponieważ wszystkie trzy pramatki – Sara, Rebeka i Rachela – zmagały się przez długi okres czasu z bezpłodnością. Dłużące się lata oczekiwania na urodzenie dziecka były dla nich pełne rozterek, napięć i walki z przekleństwem niepłodności. Ich niezawinione cierpienie ukazuje wiele ciekawych aspektów kobiecego świata: ból oczekiwania i z nią związaną niepewność, troskę i lęki, walkę o swoją pozycję, jak w przypadku Sary i Rebeki, a nade wszystko ich próbę wiary Bogu i Jego obietnicy. U Lei natomiast pojawiła się inna trudność życiowa. Pomimo płodności i wydania na świat kilku synów czuła się odrzucona i niekochana przez męża. Dlatego traktowała swoją płodność niczym kartę przetargową w pozyskaniu miłości Jakuba. To doświadczenie odsłoniło jej kobiece emocje i zmagania z samą sobą i ostrą rywalizację o bliskość z mężem z młodszą siostrą Rachelą. 

Pragnę wykazać, że rola pramatek nie kończyła się na ich macierzyńskim wymiarze. To jeden z istotnych aspektów, wokół którego rozgrywały się ich niezwykłe losy przy boku patriarchów. Ale szczególne znaczenie, wynikające z biblijnego paradygmatu kobiecości, miało odczytanie i wypełnienie kobiecego powołania w postawie ezer kenegdo – „odpowiedniej pomocy” dla mężczyzny. Zobaczymy, w jaki sposób przedziwna logika Bożego wybrania i działania w osobistej historii każdej z postaci kształtowała ich życie w odniesieniu do Boga i otoczenia, pomimo ich ograniczeń i słabości, napięć i zawirowań losu. W jaki sposób Bóg przeprowadzał te kobiety przez ludzkie uwarunkowania, zmagania, ograniczenia i błędy. A nawet wykorzystał ich słabości, pokazując, że jest Panem ludzkiego życia i dziejów świata, dlatego posługuje się tym, co niemożliwe w ludzkim rozumieniu, by ukształtować wiarę i duchowy charakter każdej z nich, które On sam wybrał, powołał i postawił u początku Bożego ludu, przez który chce objawić siebie, Boga żywego. 
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SARA. GENEZA PODRÓŻY W NIEZNANE

Saraj pojawiła się w opisie biblijnym jako córka Teracha i żona Abrahama. Jej imię w języku hebrajskim oznacza ‘moi książęta’, ale również ‘pani moja’; nowe imię, Sara, oznacza ‘księżniczka’ lub ‘pani mnóstwa’. Ta ogromna różnica w znaczeniu jej imienia będzie określała proces dojrzewania od kobiety zależnej do przyjęcia jej prawdziwej tożsamości i wolności, aby jako płodna partnerka i matka odegrała swoją rolę w przymierzu między Bogiem i Abrahamem. 

Była to piękna, pociągająca i dumna kobieta (zob. Rdz 12, 11). Poznajemy ją w dojrzałym wieku, gdy miała sześćdziesiąt pięć lat. Kiedy narrator rozpoczął opowiadanie jej historii i dziejów patriarchów Izraela, łączyła ją trwała więź miłości z Abrahamem. Z nim związane było całe jej życie pełne niespodzianek, odkąd wyruszyli w podróż ku pełni przewidzianej dla nich przez Boga. Jej proces dojrzewania i przemiany nastąpił w wyniku wyraźnej ingerencji Pana Boga, który poprowadził ją od niemocy do realizacji pięknego powołania jako pramatki w narodzie wybranym.

Terach, wywodzący się z potomków Sema, mając siedemdziesiąt lat, został ojcem Abrama (zob. Rdz 11, 26-31). Pewnego dnia wziął swego syna Abrama i jego żonę Saraj oraz swego wnuka Lota, syna Charana, i wyruszył z nimi w drogę z Ur chaldejskiego, aby udać się do kraju Kanaan. 

Ur chaldejskie, położone w północnej Mezopotamii, w delcie Eufratu i Tygrysu, z którego wyruszyli, było miastem niezwykle rozwiniętym, miało duże znaczenie społeczne. Południowa część Ur była ośrodkiem naukowym i religijnym, centrum kulturalnym, z bogatą bazą handlową, co oznacza, że miasto było u szczytu swojego rozkwitu. Odnaleziono w nim ruiny szkół, bibliotek, świątyń, miejsc użyteczności publicznej. Jego rzemieślnicy, znani i uznani, ustępowali miejsca jedynie przodującym w ówczesnym świecie rzemieślnikom egipskim. Okręty, które przybijały do portu, przywoziły towary z Bliskiego Wschodu na wymianę za miejscowe ziarno. Wielu mieszkańców było zamożnych, o czym świadczą duże domy z wszelkimi udogodnieniami. Kilkupiętrowe budynki miały kanalizację połączoną z miejską siecią.

Wszystko wskazywało na to, że miasto stwarzało spore możliwości dla mieszkańców. Również Abram i Saraj mogli tam prowadzić wygodne, pomyślne życie, zapewniające im stabilny, bezpieczny byt. Jednak Abram i Saraj, zapewne kierowani więziami rodzinnymi, co do których przykładano ogromne znaczenie, tego nie uczynili, lecz woleli wyruszyć w drogę razem z ojcem Terachem. Trasa z Ur chaldejskiego (obecnie Irak) do Kanaanu była na tyle męcząca i dłużąca się, że nasi bohaterowie postanowili zatrzymać się w Charanie, niedaleko od granicy z Syrią, a więc mniej więcej w połowie drogi, jaką zamierzali przebyć. A z czasem osiedlili się tam. Przystanek zmienił się w miejsce zamieszkania, pomimo że nie był to cel ich wędrówki.

Abram i Saraj pozostali przy Terachu, prowadząc życie w klanie swego ojca, a więc w kręgu najbliższych krewnych, co pozwala przypuszczać, że żyli spokojnie i bezpiecznie. Przywykli do ustabilizowanego i pewnego życia w kręgu rodzinnym. 

Naturalnym dążeniem każdego mężczyzny jest samodzielność i założenie rodziny na własnej ziemi. W tym okresie posiadanie ziemi i potomstwa stanowiło wartość określającą znaczenie danej osoby, ponieważ zapewniało kontynuację rodu. Od początku stworzenia Bóg wezwał człowieka, aby czynił sobie ziemię poddaną i aby był płodny (por. Rdz 1, 28). Pobłogosławił go, by mógł wypełnić to naturalne dążenie, co oznacza, że obdarował też człowieka zdolnościami do kreowania samodzielnego życia. 

Abram, jak widać, będąc dojrzałym mężczyzną, żył przez całe lata w domu swego ojca. Nie było w nim żadnej inicjatywy, nie podejmował żadnych decyzji, aby coś zmienić w swoim życiu. Nie miał swojej ziemi i nie miał potomstwa. W tych dwóch obszarach najwidoczniej doświadczał braku i niespełnienia. W kwestii potomstwa nie mógł nic zrobić, ponieważ jego żona Saraj była niepłodna, ale nie podejmował żadnych działań, by zdobyć własną ziemię. Czyżby nie miał w sobie dość siły sprawczej, by budować własną ścieżkę życia? 

Po śmierci Teracha Abram przeżył zaskakujący moment objawienia Boga, w którym Pan zwrócił się do niego w zadziwiających słowach. Przekazał mu polecanie, aby opuścił dotychczasowe życie i wyruszył z domu swego ojca do nowego kraju, który zostanie mu ukazany podczas wędrówki. W jasno sprecyzowanych słowach został wybrany i wezwany, by rozpocząć całkowicie nowe życie. Już teraz sam, nie opierając się na ojcu. Otrzymał zapowiedź i obietnicę, w której Bóg mu oznajmił, że z jego potomstwa powstanie wielki naród, który będzie znakiem błogosławieństwa dla całej ziemi. To objawienie było tak wyraźne, że Abram nie miał wątpliwości, iż przemówił do niego Najwyższy, choć nieznany mu Bóg. Boskie objawienie do głębi poruszyło jego serce, tak bardzo, że nie mógł się oprzeć temu wezwaniu.

Zaproszenie do radykalnej zmiany miało miejsce w czasie, kiedy Abram miał siedemdziesiąt pięć lat. Wydaje się, że raczej nie był to czas na tak drastyczne posunięcia. Jednak skoro Bóg uważał, że nie jest za późno, to był to wystarczający znak i dla człowieka, że nigdy nie jest za późno na zmianę. Plany Pana Boga nie zależą od wieku czy innych ograniczeń. Najwyższy nie precyzował przy tym dokładnie, dokąd Abram ma pójść, czyli tak naprawdę wymagał wyjścia w nieznane, a tym samym oczekiwał posłuszeństwa i zaufania. Abram i Saraj nagle – mimo podeszłego wieku i unormowanego życia w Charanie – stanęli w gotowości ryzykownego kroku, by na głos nieznanego Boga opuścić wszystko. Liczyli się z tym, że w początkowej fazie swojej wędrówki będą koczownikami. Abram wiedział, że nie ma nic do stracenia, bo właściwie nie ma nic swojego. A z całą pewnością nosił w sercu ukrytą tęsknotę za własną ziemią, a szczególnie za potomstwem. Propozycja Boga była intrygująca i bardzo zachęcająca, choć trudna do zrozumienia. Własna ziemia i potomstwo były największym bogactwem dla człowieka. Dlatego może ciekawość tego, co dotąd było dla Abrama nieosiągalne, pociągała go w kierunku tej wędrówki w nieznane.

Autor Listu do Hebrajczyków napisał:

 

Przez wiarę Abraham okazał posłuszeństwo wezwaniu, aby wyruszyć na miejsce, które miał otrzymać w dziedzictwie. Wyruszył, nie wiedząc, dokąd zmierza (Hbr 11, 8). 

 

W Charanie Pan powiedział do Abrama:

 

„Zostaw twoją ziemię, twój ród i dom twojego ojca, i idź do kraju, który ci wskażę. Uczynię cię bowiem wielkim narodem. Będę ci błogosławił i uczynię cię sławnym. Będziesz błogosławieństwem. Będę błogosławił tym, którzy ciebie będą błogosławić, a tym, którzy tobie źle życzą, będę złorzeczył. Przez ciebie otrzymają błogosławieństwo wszystkie ludy ziemi”. Abram poszedł zgodnie z poleceniem Pana (Rdz 12, 1-4). 

 

Z Ur Abram wyszedł w posłuszeństwie ojcu, z Charanu wyszedł w posłuszeństwie słowu Boga, który do niego przemówił. W Biblii znajdujemy kilkakrotnie wzmiankę, że Bóg wyprowadził Abrama z Ur Chaldejczyków (zob. Neh 9, 7; Dz 7, 2-4). To oznacza, że właściwie już w decyzji ojca, który wychodził z Babilonii, był zamysł Boga. Choć Abram podążał za decyzją ojca, to możemy uznać, że za nią krył się plan Pana Boga. Bóg działał w postanowieniach Teracha, prowadząc go z Mezopotamii do nowego świata – Kanaanu. Pomimo że Terach nie znał jedynego Boga. Był bałwochwalcą, czcił obce bożki, między innymi boga księżyca – Sin. Znajdujemy o tym wzmiankę w wypowiedzi Jozuego:

 

Od pradawnych czasów wasi przodkowie, Terach, ojciec Abrahama i Nachora, mieszkali po drugiej stronie Eufratu i tam służyli innym bogom. Lecz Ja wziąłem zza Eufratu waszego ojca, Abrahama, i przeprowadziłem go przez cały kraj Kanaan. Potem rozmnożyłem jego potomstwo (Joz 24, 2-3).

 

To nie przeszkadzało Bogu, by wezwać Teracha i jego syna i zapoczątkować wielką wędrówkę Abrama. W kilku apokryfach Starego Testamentu można znaleźć informację, że Terach w Babilonie trudnił się wyrabianiem figurek bóstw babilońskich – pogańskich. Być może w ten sposób zarabiał na życie, a Abram pomagał mu w tej pracy. Nie jest to bez znaczenia, ponieważ były to bóstwa, którym składano ludzi w ofierze. Z tego niemal przeklętego miejsca Bóg wyprowadził człowieka i chciał uczynić w nim i przez niego wszystko nowe. Dlatego Bóg postanowił objawić siebie samego, około cztery tysiące lat temu, by rozpocząć nowe dzieje ludzkości i nadać nowy kierunek całej rzeczywistości świata. Do tej wyjątkowej misji wezwał Abrama i Saraj, bezdzietne małżeństwo w podeszłym wieku. Przez wiele lat swego małżeństwa nie mieli niczego, czym mogliby się wykazać. Jakże przedziwne i nielogiczne są Boże postanowienia i wybory. 

Kiedy Bóg powołał Abrama, powiedział: „wyjdź, wyrusz z twojej ziemi rodzinnej...”, hebr. lek lekā – to wyrażenie ma wiele tłumaczeń, między innymi ‘idź ku sobie’ albo ‘idź dla siebie’. To znaczy dla własnego dobra, własnego pożytku. Już nie dla ojca, ale „dla siebie” za Bogiem, który jest inny niż wszystko, co dotychczas było dla niego ważne. Słowa „idź” i „bądź błogosławieństwem” rozpoczęły proces refleksji i rozeznania, który doprowadził go do pójścia własną drogą przez dokonywanie własnych wyborów i podjęcie własnego życiowego poszukiwania. A w konsekwencji odpowiedzi na Boże wezwanie. To wezwanie do ponownego wyruszenia w drogę domagało się od Abrama dokonania osobistego wyboru kierunku, w jakim zamierzał się udać. A zatem chodziło o zdefiniowanie siebie samego na nowo i podjęcia ryzyka w budowaniu relacji z Bogiem i radykalnej ufności Jemu. 

Wyjście z ziemi rodzinnej dla Żyda w tamtym czasie było bardzo trudne, bo oznaczało niemal „wygnanie”, oznaczało karę najgorszą z możliwych, bo wiązało się z opuszczeniem rodziny i wszystkiego, co znajome. Przykładem tego jest wypowiedź Kaina, która wyrażała ból opuszczenia swojej ziemi i ciężar tułaczki (zob. Rdz 4, 13-14). Bóg ukazał Abramowi inne znaczenie wyjścia, dzięki któremu nie zginie, ale będzie płodny i wielki, a przede wszystkim otrzyma w zamian liczne potomstwo. Ta obietnica jest kluczowa. Bez niej nawet otrzymanie ziemi nie miałoby sensu. Wyprowadził go z ziemi, z więzi matczynych i z domu ojca, by uczynić go ojcem „wielkiej rodziny”. Nakazał mu porzucić wszelkie ludzkie przywiązania, to, co małe, życie bez potomstwa, z niepłodną żoną, aby dać to, co będzie niewyobrażalnie wielkie. Prorok Izajasz podkreślał znaczenie tych słów, gdy pocieszał Izraelitów:

 

Spójrzcie na Abrahama, waszego praojca, i na Sarę, która was zrodziła. Był tylko jeden, kiedy go wezwałem, ale pobłogosławiłem go i rozmnożyłem (Iz 51, 2).

 

Pan Bóg pokazał, że ma moc, by z pary staruszków, do tego niepłodnej kobiety, wyprowadzać potomstwo liczne jak „piasek morski”. 

Wezwał Abrama, by poszedł „dla siebie”, wyruszył w drogę ku swojemu wnętrzu. W taką drogę, na której będzie stawał się bardziej sobą i odkryje coraz pełniej prawdę o sobie, tę najgłębszą prawdę, która dla niego będzie ocaleniem, ponieważ pozna, kim jest, swoją niepowtarzalność i swoje przeznaczenie. To poznanie i osadzenie w sobie będzie dynamicznie pulsować w jego sercu, tak bardzo, że nie da się zatrzymać w najtrudniejszym momencie życia, aż do najgłębszego poddania się w posłuszeństwie Bogu. Poddania, które będzie większe niż śmierć, kiedy na górze Moria wejdzie w wyjątkowy rodzaj bliskości z Bogiem – w przymierze, dzięki któremu będzie dla dalszych pokoleń objawianiem samego Boga. Ta droga, ten tak bardzo długo trwający proces, okaże się tym, co najlepsze w jego życiu, a ostatecznie będzie zbawienna dla świata. Wszystko dzięki temu, że Abram zaczął słuchać Boga osobiście i wbrew nadziei uwierzył nadziei, że stanie się ojcem wielu narodów (zob. Rz 4, 18).

Saraj bez wahania dostosowała się do decyzji męża, stając się jego wierną i ufną towarzyszką, nie spodziewając się tego, co ją czeka w tej wędrówce, również „ku sobie”. Jak dla większości kobiet mających w sercu dom, Saraj nie było łatwo opuścić znajome miejsca, dotychczasowy dom i rodzinne grono, aby wyjść naprzeciw niepewnej przyszłości i podjąć wielomiesięczną wędrówkę, łącząc swój los z losem Abrama.

Kanaan był niewielką krainą, zamieszkiwaną przez potomków Chama, rozciągającą się na wschodnim wybrzeżu Morza Śródziemnego. Ale od czasów Abrama i Saraj był określany mianem Ziemi Obiecanej. Nabrał znaczenia i rozkwitu dzięki wierze i posłuszeństwu tego starszego małżeństwa, a później ich potomków. I to na tej ziemi powstało państwo Izrael.

Od kiedy Bóg objawił się Abramowi, ich życie zmieniło się radykalnie z dnia na dzień. Przy wszystkim, co musieli opuścić, tylko dwie rzeczy pozostały niezmienne. Pierwsza to obietnica Boga dotycząca własnej ziemi, na której będą prowadzić wspólne życie, licząc jeszcze na potomstwo, mimo że z biologicznego punktu widzenia było to absolutnie niemożliwe. Druga to ich niezmienna wzajemna miłość, szacunek i wierność. Ta miłość, która mocno zapisała się w ich sercach, przynaglała Saraj do porzucenia dotychczasowego życia, określonego stylu i porządku, aby pójść za mężem w nieznane i wejść na drogę, która ich pociągała swą obietnicą, ale i tajemnicą. Nie wiemy, co Saraj czuła w swoim sercu, jakie uczucia jej towarzyszyły, jak reagowała, nie słyszymy żadnego jej słowa w odpowiedzi na to, co rozgrywało się w jej wnętrzu, ale z decyzji wynika, że dała się ponieść porywowi serca, by stać u boku męża. Bóg swoim wezwaniem i zaproszeniem w nieznane tak dogłębnie poruszył ich wnętrza, że wbrew logice poszli za ciekawością tego, co nowe, choć nieznane, a co może jeszcze, pomimo podeszłego wieku, wydarzyć się w życiu. Ich decyzja zdaje się być dążeniem za Kimś, kto miał moc, by odpowiedzieć na ich braki i tęsknoty serca, dlatego dali się ponieść obietnicy szczególnego błogosławieństwa. Ona była nadzieją i siłą w podjęciu wezwania. Ona miała kluczowe znaczenie dla ich nowego życia. 

Czy łatwo opuścić wszystko, co dotąd było wartościowe, oswojone, i wyruszyć w nieznane? Pan Bóg objawił się jako Osobowy Bóg, bliski człowiekowi, a jednocześnie wielki Bóg historii. Może dlatego Saraj zdobyła się na odwagę, która nie boi się tracić i rezygnować. Była gotowa zostawić swoje miejsce rodzinne i związane z nim poczucie bezpieczeństwa, a wybrać pewien rodzaj bezdomności, a może nawet ośmieszenia przez otoczenie. Oboje zdecydowali się podążać za jakąś ideą, nie do końca przejrzystą i gwarantowaną, ale na tyle przynaglającą wewnętrznie, że nie mogli się jej oprzeć. Możemy z jej postawy wywnioskować, że Saraj była silną kobietą, otwartą na nieznane, ciekawą tego, co nowe, o zdecydowanym charakterze. Była odważna i gotowa zmierzyć się z tym, co nieprzewidywalne. Pewnie i zdecydowanie podążała harmonijnym krokiem z mężem, by stawić czoło nieoczekiwanym i wymagającym wyzwaniom. Czy była w stanie wspierać męża podczas zupełnie nowego etapu ich życia? Jej postawa zaangażowania i przywiązania wzbudzała u Abrama wielki szacunek, jego stałość w miłości. Słuchał jej rad i darzył ją przyjaźnią. Byli dobrymi towarzyszami we wspólnym życiu. 

Takich właśnie ludzi w podeszłym wieku upodobał sobie Pan Bóg, aby za ich pośrednictwem powołać do istnienia nowy, wielki naród, którego będzie Panem i dzięki któremu zmieni porządek świata. Dlaczego właśnie oni? Jak to możliwe, skoro Saraj była niepłodna i dotąd nie rodziła, a ponadto była w takim wieku, kiedy u kobiety zakończył się okres rozrodczy? Miała przecież 65 lat. W jaki więc sposób biologiczne uwarunkowania, które ukształtowały i zdeterminowały jej sposób myślenia o sobie, wpływały na realizację Bożego planu? 

Nie jest to możliwe, żeby wybór Abrama i Saraj był przypadkowy. Bóg z pewnością obserwował od początku ich wspólne życie, zanim uznał, że ich wzajemne oddanie w miłości, udowodnione przez lata, uczyni ich zdolnymi do osobistego oddania się jedynemu Bogu. Chociaż narrator biblijny nie wymienił kryteriów, jakie zastosował Bóg, wybierając patriarchów, to widocznie według Boga właśnie oni spełniali potrzebne wymagania. Ten, który przenika serce człowieka, widzi nie tylko braki, ograniczenia, słabości, ale także i to, do jakiego głębokiego oddania człowiek, wspomagany Jego łaską, może dojść. Pan dostrzegł więc w Abramie kandydata, który stał się wyjątkowy w całym Bożym planie ze względu na gotowość oddania mocniejszego niż śmierć. Rozpoznał jego serce wytrwałe i mocne, które było jak urodzajna gleba wydająca obfity plon, gdy padnie na nią ziarno objawionego słowa.

Również Saraj w zamyśle Boga zajmowała szczególne miejsce, skoro miała zostać matriarchinią. Bez niej Boży plan nie miał szansy na realizację. Saraj nie słyszała głosu Boga i nie doświadczyła tego porywu serca, który może zawładnąć człowiekiem w spotkaniu z Najwyższym. Mimo to ufała mężowi i podążała za nim bez wątpliwości, nie zadając zbędnych pytań. Najwyraźniej czuła się częścią jego życia, a tym samym Bożego planu, i chciała towarzyszyć mężowi w jego decyzji pójścia za porywającym głosem Boga w jego nowym doświadczeniu. Sam Bóg włączył ją w obietnicę daną Abramowi o licznym potomstwie, którego on będzie ojcem, a ona matką. 

Niezawinione cierpienie z powodu niepłodności było powodem jej bólu, głębokiego rozdarcia i zmagania, które nosiła w sercu od lat. Ono boleśnie wpisało się w ich małżeńskie życie. Abram jednak nie oddalił swojej żony z tego powodu ani nie wziął innej kobiety za żonę, by wzbudzić upragnione potomstwo, które w tym okresie umocniłoby jego znaczenie jako przywódcy rodu oraz jego pozycję w rodzinie. Przede wszystkim gwarantowałoby mu następcę. Nie zrezygnował z monogamii i swojej wierności wobec wybranej i ukochanej kobiety. Saraj, w tym okresie, była jedyną kobietą jego życia. Ta postawa świadczy z całą pewnością o wyjątkowej więzi między małżonkami. Najwyraźniej Saraj była dla niego ważniejsza niż potomstwo, pomimo tego, że zapewnienie kontynuacji własnego rodu było sprawą najistotniejszą. Stanowiło nawet podstawowy nakaz religijno-społeczny. W postawie Abrama było coś z Bożego serca. Bóg kocha pomimo i bez względu na wszystko i nigdy nie zostawia człowieka. Przywiązanie Abrama do żony i wierność jedynej kobiecie jest niezwykle ujmująca w tym okresie historii, kiedy poligamia była tak oczywista.

Kto wie, czy nie dlatego właśnie Bóg wybrał tę parę małżeńską z Ur chaldejskiego? Upodobał sobie właśnie ich, by zrealizować swój zamysł. Bóg znał tych dwoje lepiej niż oni sami siebie, dlatego postanowił objawić im siebie i postawić ich na początku wielkiej misji w tajemniczym zbawczym planie. Wybrał właśnie tę parę bezdzietnych małżonków, aby dać im potomstwo poza wszelką logiką i upowszechnić ideę jedynego Boga w czasie i miejscu, kiedy okoliczne plemiona oddawały cześć wielu bóstwom. 

Monoteizm, którego objawienie stoi u podstaw powołania Abrama i Saraj, stanowił nowy początek świata i dokonał przełomu społeczno-religijnego. Oni właśnie zapoczątkowali przeistoczenie pogańskich wierzeń w wiarę w Jedynego, Osobowego Boga. Bóg postawił ich jako pierwszych, aby utorować przez pokolenia drogę wiary dla każdego człowieka do niezwykłej relacji z Bogiem, do budowania z Nim przyjacielskiej więzi.

Posłuszny Bogu Abram wyruszył w nieznaną podróż razem z najbliższymi swojemu sercu. Opuścił miasto Charan leżące w połowie drogi między Kanaanem i domem przodków w Ur chaldejskim (w dzisiejszym Iraku). Zakończył pewien etap życia, a rozpoczął nowy. Wędrując niemal po omacku, zmierzał do miejsca, które w odpowiednim czasie wskaże mu Bóg. Nie wiedział, co przyniesie im los, ale wbrew logice poddał się mocy objawienia i podążał za słowem otrzymanej od Boga obietnicy. Wyszedł, prowadzony mocą Bożego słowa, mimo że nie był w stanie wyobrazić sobie, co czeka go następnego dnia. Miał jednak odwagę zmierzyć się z tym, ponieważ w Bożej obietnicy było coś, co pociągało jego serce i dodało mu odwagi, by pójść za tym tajemniczym głosem, który od niedawna zaczął rozpoznawać w sercu. Dał się prowadzić. Pozwolił, by ów głos go przemieniał na drodze odkrywania swojej nowej tożsamości. 

 

Abram poszedł zgodnie z poleceniem Pana, a z nim poszedł też Lot. Abram miał siedemdziesiąt pięć lat, gdy opuścił Charan. Wziął on swoją żonę Saraj, swego bratanka Lota i cały dobytek, którego się dorobili, oraz służbę, którą nabyli w Charanie, i wszyscy udali się w drogę do Kanaanu. Abram wędrował przez kraj Kanaan do miejsca koło Sychem, aż do dębu Mamre. Mieszkali tam wtedy Kananejczycy. Pewnego dnia Pan ukazał się Abramowi i powiedział: „Twojemu potomstwu daję ten kraj” (Rdz 12, 4-7). 

 

Kiedy patrzę na Abrama i Saraj, to ujmuje mnie ich determinacja, męstwo i ciekawość życia. Ich gotowość na zmianę pomimo wieku, odwaga mierzenia się z tym, co jest nieznane, obce, a może niebezpieczne. Ukazują, jak nie zagłuszyć słowa Boga oraz mocy płynącej z wybrania, powołania i posłannictwa pomimo niesprzyjających okoliczności i wbrew ludzkiemu rozumowi.


APLIKACJA DO ŻYCIA

Czy w naszym ustabilizowanym życiu jesteśmy gotowi zacząć nowy etap i wyruszyć w nieznane mimo przeciwności i ograniczających nas okoliczności albo pomimo tego, że już nie jesteśmy pierwszej młodości? Czy my, kobiety, jesteśmy skłonne podjąć drastyczne zmiany ze względu na męża, przed którym otwiera się nowa perspektywa życia? Nie jest łatwo pokonać różne przywiązania, schematy i porzucić przyzwyczajenia, aby rozpocząć nowy rozdział, tym bardziej gdy nie wiemy, co czeka nas po przekroczeniu progu i zamknięciu drzwi. Zazwyczaj boimy się zmian, ponieważ jest nam ciężko rozstać się z tym, co jest znane, oswojone, z czym nauczyliśmy się sobie radzić, nawet gdy nie jest to przez nas lubiane. Wolimy pozostać w pewnych schematach nawet wtedy, gdy to, co mamy, już przestało nam wystarczać, a często wręcz nie jest dogodne.

Lęk, brak pewności siebie i wiary we własne możliwości albo brak poczucia bezpieczeństwa ograniczają nas w podejmowaniu decyzji i sprawiają, że jesteśmy pasywni wobec zmian w życiu. Oczywiście, że w podejmowaniu decyzji zawsze jest jakieś ryzyko. Ale czy właśnie nie to jest inspirujące, co pozwala nam przekraczać samych siebie w nowych sytuacjach, pokonywać swoje ograniczenia i osiągać nowe cele? Czy nie właśnie wtedy, gdy pokonujemy stare, utarte przekonania i nawyki, bariery w sposobie myślenia albo zapisane w mentalności ograniczenia, rozpoczynamy wędrówkę w kierunku nowych rozwiązań, nowych możliwości, jesteśmy bliżej siebie i realizacji naszego powołania i życiowej misji? Gdy zaczynamy wierzyć, że nasze życie nie jest zbiegiem przypadków, ale jest prowadzone przez Boga, Jego życzliwość i przychylność? 

Wyjście Abrama do nieznanego miejsca, pomimo wszelkich uwarunkowań, ale na głos Pana i w posłuszeństwie Jemu, uczy, że bez względu na wiek i pomimo niejasności planu można zaryzykować i zacząć zupełnie nowe życie, w obcym miejscu, w nieznanych okolicznościach i z nowymi ludźmi, według nowych standardów. Abram i Saraj ukazali, że warto otworzyć się na nową perspektywę i zupełnie inną koncepcję życia, aby zacząć je kreować zgodnie z naszymi pragnieniami, tak jak o tym marzymy. Jakże wielu już się przekonało, że największym przeciwnikiem człowieka jest uleganie stagnacji, poddanie się zniechęceniu i pozostawanie w bierności. A to, czego najbardziej żałujemy, to niezrealizowane pomysły, niepodjęte wyzwania, opuszczenie tego, co gra w naszym sercu. Człowiek rozwija się wtedy, gdy jest otwarty na zmiany, gdy podejmuje decyzje i ma odwagę zmierzyć się z tym, czego jeszcze nie zna i czego dotąd się nie nauczył, kiedy ma ciekawość życia, świata, poznania siebie bardziej. Kiedy chce uczyć się i podążać wciąż wyżej. Kiedy przekracza swoje własne ograniczenia.

Często możemy usłyszeć w wypowiedzi kobiet: „już jest za późno”, „nie mam siły zaczynać”, „już mi się nie chce”, „zostanę przy tym, co mam”, „poddaję się”. Oczywiście można i tak, ale czy warto i w imię czego warto ulegać rezygnacji? Nie uważam, żeby było za późno na podejmowanie zmian. Nigdy nie jest za późno, by żyć w poczuciu spełnienia i szczęścia, póki tylko żyjemy. A jeżeli nie chcemy, no cóż, mamy prawo, tylko za jaką cenę? Wtedy sami pozbywamy się możliwości nowych doświadczeń, rozwoju, radości z osiągania czegoś nowego i pełni, która czeka za rogiem. Sami sobie odbieramy szansę na wzrastanie w poznawaniu siebie, w dojrzewaniu i upragnionej wolności. Czasami wystarczy zrobić jeden krok, a szybko okaże się, że później otworzą się drzwi do nowego rozdziału w życiu, a potem jeszcze kolejne i kolejne. Mamy tego przykład u wielu postaci biblijnych, jak na przykład u Zacheusza, który chciał koniecznie zobaczyć Jezusa. Jak czytamy w Ewangelii: „Pobiegł więc naprzód i wszedł na sykomorę, żeby Go zobaczyć” (Łk 19, 4). Zrobił jeden krok, tylko tyle, a całe jego życie uległo zmianie. To jedno małe pragnienie całkowicie odmieniło jego smutne, samotne życie, a w ostateczności przyniosło zbawienie.

Zawsze warto obudzić w sobie pragnienia i podjąć jakiekolwiek działanie w kierunku zmiany, tym bardziej kiedy mamy pewność, że Pan Bóg daje nam nową szansę, wzywając swoim słowem. Boże zaproszenie, by wyjść z pewnych przywiązań i braków, z tego, co dotąd nas definiowało, ale nie dawało pełni, jest wręcz naszym obowiązkiem. Pozostawienie przeszłości, która nie prowadzi do rozwoju czy samodzielnego życia, zawsze będzie lepsze niż tkwienie w starym systemie i jakiejś zależności czy minimalizmie. Naturalnie, że zawsze ponosimy określony wysiłek i koszty, a nawet pewne straty. Tego chyba najczęściej się obawiamy i to nas niejednokrotnie powstrzymuje, ale to dzięki temu możemy stać się tym, kim jesteśmy w zamyśle Bożym, przy wykorzystaniu otrzymanych od początku naszego istnienia darów, talentów i zdolności. Zatem nie warto zakorzenić się w bezradności i bierności, traktując siebie jak ofiarę losu, ale zdobyć się na odwagę, by mieć wpływ na swój los, by zadbać o lepszą przyszłość, postarać się o wyższy status, budować wartościowe relacje i tak kierować swoim życiem, by było ono takie, jakie chcemy je mieć. Mamy prawo szczęśliwie i pięknie żyć. 


SARA. HEROIZM ŻONY WOBEC SZTUCZKI MĘŻA

Kiedy Abram rozbił swoje namioty w Kanaanie, aby już tam pozostać, Bóg po raz kolejny zwrócił się do niego, oznajmiając, że to tę właśnie ziemię daje jemu i jego potomstwu. Ale jak to czasami bywa w życiu, zdarzają się sytuacje, które komplikują to, co wydaje się, że już osiągnęliśmy. Tak też było w tym przypadku. Doszło do przedziwnej sytuacji, bo właśnie wtedy okazało się, że nastał ciężki głód w owym kraju. Abram jednak nie poddał się, ale wraz z domownikami kontynuował podróż, jadąc na południe, do Egiptu – w stronę urodzajnych obszarów delty Nilu. Ale również tam okazało się, że grozi im niebezpieczeństwo, bowiem lokalni dowódcy i książęta znani byli z zatrzymywania dla siebie kobiet pasterzy przechodzących przez ich ziemię. 

Abram bez wątpienia kochał swoją żonę. Był też przekonany o jej pięknie i atrakcyjności, mimo podeszłego wieku, dlatego obawiał się, że Saraj może zostać porwana do haremu, a jego samego mogą pozbawić życia. Do tego bał się również, że jeżeli Saraj odmówi podporządkowania się obyczajom w haremie, może zostać ukarana za swój upór. Dlatego przezornie przejął kontrolę nad sytuacją i poprosił żonę, by powiedziała, że jest jego siostrą. Słowa Abrama skierowane do Saraj formalnie prezentują się jako uprzejma, niemal błagalna prośba. Bardzo rzadko zdarza się w przypadku biblijnych mężczyzn, aby do kobiety zwracali się z jakąkolwiek prośbą. Abram w ten sposób okazał żonie szacunek, uznanie wobec kobiecej dumy i to, że liczy się z jej zdaniem. Ale czy do końca tak było, skoro przymusił ją do kłamstwa i jej kosztem chciał ocalić siebie? Mówił:

 

Słuchaj, wiem dobrze, że jesteś piękną kobietą. Gdy ujrzą cię Egipcjanie, pomyślą: „To jego żona”. Wtedy zabiją mnie, a ciebie zostawią przy życiu. Mów więc, proszę, że jesteś moją siostrą, aby mi się dobrze wiodło dzięki tobie i bym pozostał przy życiu (Rdz 12, 11-13). 

 

Słowa te ujawniły lęk, a także silne koncentrowanie się na sobie Abrama, dlatego prosił Saraj, by ocaliła mu życie, mówiąc, że jest jego siostrą, dzięki czemu on sam przeżył i za jej sprawą dobrze mu się wiodło. Prosząc Saraj, by kłamała dla uratowania mu życia, nie tylko sam usiłował zatroszczyć się o własne dobro, wyrzekając się swego związku z Saraj, ale nie pozwolił Bogu stanąć w jego obronie, choć On mógłby go ochronić niezależnie od tego, jak potraktują go Egipcjanie. Prośba Abrama nie zostawiła Saraj innego wyjścia. 

Zgodziła się na propozycję Abrama, wiedząc, że ówczesne kobiety musiały często rezygnować ze swej czci, niezależnie od ich woli. W Biblii kilkakrotnie pojawiają się wzmianki o instrumentalnym traktowaniu kobiet dla seksualnego zaspokojenia mężczyzn. Czytamy o tym, kiedy na przykład Lot ofiarował mieszkańcom Sodomy swe córki (por. Rdz 19, 8). Podobnie uczynił w okresie sędziów izraelskich pewien lewita ze swą żoną, po czym sponiewieraną kobietę zabił (zob. Sdz 19, 24).

Saraj była świadoma tego, co czekało ją w haremie faraona, dlaczego zatem milczała i przystała na propozycję męża? Czyżby sama traktowała siebie jako uległą kobietę, ofiarę kulturowych zachowań? Czy zgodę na żądanie męża odczuwała jako obowiązek moralny, powinność i konieczność podporządkowania się jemu? Czy nie powinna wobec tego oponować? Uleganie niekontrolowanym uczuciom, choćby tylko przez brak sprzeciwu, sprawiło jednak, że nie była „pomocą podobną do niego” (Rdz 2, 18), zdolną stać przy nim, nie w uległym poddaniu się, lecz przeciwstawnym reagowaniu, aby wspierać go na drodze prawdy o nim samym i jej pozycji obok niego. 

Jest oczywiste, że będąc przy ukochanym mężczyźnie, mogłaby się spodziewać z jego strony troski, ochrony i oparcia w niebezpieczeństwie, ale tego niestety nie znalazła. Jej zgoda na uległość i poddanie się woli męża była poprzedzona jego lękiem i niezdolnością do walki. Ta sytuacja wiele mówi nam o ukrytych słabościach małżonków. 

Tak jak przewidywał Abram, piękno Saraj w porównaniu z Egipcjankami wzbudziło podziw u dostojników i dworzan, którzy chwalili ją przed samym faraonem – toteż właśnie z jego nakazu zabrano Saraj do królewskiego haremu. Abram zaś został sowicie za nią wynagrodzony: „Dostał bowiem owce i kozy, woły i osły, sługi i służące, oślice i wielbłądy” (Rdz 12, 16). Sprawy posunęły się naprawdę daleko. Zostali rozdzieleni, a Saraj była za sprawą męża w niebezpiecznej sytuacji. Czy miała już nigdy nie zobaczyć Abrama? Kim stała się w tym momencie?

Może się w nas rodzić pytanie o miłość Abrama, o jego charakter i mało męskie zachowanie, nacechowane słabością uczuć, które odebrały mu gotowość zawalczenia o swoją żonę. Najwidoczniej strach Abrama o własne życie był większy niż oddanie ukochanej osobie. Nie trudno zauważyć, jak bardzo paniczny lęk o własne życie spowodował to, że uległ pokusie rezygnacji z męskiej odpowiedzialności. Nie sprostał wezwaniu do walki o bezpieczeństwo swojej żony, a więc w pewien sposób zrezygnował z ukochanej kobiety i w rzeczywistości sprzedał ją faraonowi za ocalenie swego życia. Ją naraził na kłamstwo, zniesławienie i porzucenie. W tym miejscu Abram, wykorzystując żonę dla własnego ocalenia, całkowicie zawiódł jako mężczyzna. Jak to możliwe, aby tak łatwo odpuścił kobietę swego życia, pozwalając na zabranie jej do haremu? Czy był świadomy, że w ten sposób mógł udaremnić obietnicę Bożą dotyczącą licznego potomstwa, które miała mu zapewnić Saraj?

Przez to wydarzenie autor biblijny ukazał nam kilka ważnych aspektów dotyczących powołania pary małżonków. Należy zaznaczyć, że nie do końca Abram prosił Saraj o kłamstwo, ale o powiedzenie tylko części prawdy – że jest jego siostrą, bo faktycznie była jego przyrodnią siostrą. O tym dowiadujemy się w późniejszych dziejach ich historii, kiedy w bliźniaczej sytuacji, w rozmowie z Abimelechem, królem Gerary, wyjaśnił całą prawdę:

 

Zresztą ona naprawdę jest moją siostrą. Jest bowiem córką mojego ojca, lecz z innej matki. Mimo to została moją żoną (Rdz 20, 12).

 

W tamtych czasach związki endogamiczne były częste. Pozwalały one zachować te same obyczaje, majątek i język. Tak było w przypadku naszych bohaterów. Łączyło ich wyjątkowo bliskie pokrewieństwo.

Posługując się półprawdą, sprawił, że konsekwencje były takie same jak w przypadku kłamstwa, bo w efekcie Saraj mogła zostać żoną innego mężczyzny – faraona. Najgorsze, że wyparł się Saraj jako żony, co może świadczyć, że w jego podświadomości była bardziej jego siostrą niż żoną. To jest bardzo ciekawy wątek nieodkrytej tożsamości Saraj. Dla Boga tożsamość Saraj jednoznacznie pokrywała się z byciem żoną Abrama, dzięki czemu była ona integralną częścią obietnicy.

Dla Abrama ukrycie całej prawdy okazało się „korzystne”, bowiem nie tylko zabezpieczyło go przed napaścią, ale pozwoliło mu jeszcze pozyskać przychylność bogatych przyjaciół, którzy sowicie go wynagrodzili: „Dostał bowiem owce i kozy, woły i osły, sługi i służące, oślice i wielbłądy” (Rdz 12, 16). Dzięki temu Abram i jego domownicy mieli szansę przetrwać, a nawet całkiem dobrze funkcjonować w czasie głodu. Niestety, owe dary mężczyzna otrzymał za zbyt wysoką cenę, jaką była utrata żony i jej niepewny los. Poniesione koszty wydają się niewspółmierną stratą i zwyczajną klęską. Abram, jako mężczyzna i założyciel nowego narodu, niestety nie sprostał tej sytuacji. Ujawnił swoją męską bezradność. Jeszcze nie zrozumiał, że Saraj była równie ważna jak on w Bożym planie. Postawa mężczyzny pokazała, że wybór i powołanie otrzymane od Boga nie zredukowały automatycznie jego ograniczeń, lęków i późniejszych trudności, z którymi przyszło mu się mierzyć. A wręcz przeciwnie, to one właśnie weryfikowały jego osobowość i charakter oraz prowadziły do dojrzałości, która pozwoliła mu wypełnić jego misję.

Czy Abram stracił w oczach Saraj? Jak jego zachowanie wpłynęło na nią i na wypełnienie jej powołania pramatki? 

Unormowane i stabilne dotąd życie Saraj przyzwyczaiło ją do typowej dla kobiet jej epoki postawy przynależności i uległości wobec męża. A w tej zaskakującej sytuacji, kiedy została przymuszona do złożenia w ofierze swego ciała i czci, nie broniła się sama, tylko w milczeniu znosiła własne upokorzenie. Może dlatego, że rozumiała powody działania swego męża, a nade wszystko nie chciała, aby zginął. Dlatego wzięła udział w tej oszukańczej grze bez oporu, jakby z własnej woli. W jej głowie na pewno pojawiły się pytania: Jak potoczy się jej dalsze życie z dala od Abrama, skoro miała zostać żoną faraona? Czy będzie mogła wydać potomstwo, które obiecał Bóg, i wypełnić Boży plan? Czy tak miała się zakończyć ta nowa droga, którą na głos Boga rozpoczęli? Wszystko stało się wątpliwe i niemal udaremnione. 

Słabość ludzka przynagla Boga do działania i ratowania swoich wybranych w chwili zawirowań, zagrożenia i popełnionych błędów. Kiedy człowiek nie umie sam siebie obronić, Bóg, wierny w swoich postanowieniach, nie pozostawia go na pastwę przykrych konsekwencji lęku i kłamstwa. Widział pogmatwane okoliczności, w jakich znalazła się wybrana przez Niego para małżonków, więc przejął inicjatywę, by naprawić to, co sami skomplikowali, i w konsekwencji przynieść im ocalenie. Czuwał nad bezpieczeństwem, czystością Saraj i jej przynależnością do Abrama. Upomniał się o nią, dotykając już pierwszej nocy faraona i jego dom wielkimi karami za zabranie jej dla siebie.

Tradycyjne komentarze rabinistyczne zawierają informację, że Bóg zainterweniował w porę i uchronił Saraj przed zniesławieniem, czyniąc ją absolutnie niedostępną dla faraona, kiedy ten wyciągał do niej swe ręce[3]. Ten komentarz okołobiblijny może tłumaczyć, dlaczego faraon natychmiast skojarzył, że kary, jakie spadły na niego i jego dom, związane były z zabraniem Saraj do jego dworu, aby wziąć ją sobie za żonę. Władca, owładnięty panicznym strachem z powodu tego, co się stało, natychmiast zareagował. Rozgniewany na Abrama za to, że został wprowadzony w błąd, czynił mu wyrzuty, oddał mu żonę i polecił natychmiast opuścić Egipt:

 

„Dlaczego tak ze mną postąpiłeś? Czemu mi nie powiedziałeś, że ona jest twoją żoną, lecz mówiłeś, że jest twoją siostrą? Wziąłem więc ją sobie za żonę. Teraz jednak oddaję ci twoją żonę. Weź ją i odejdź”. Faraon rozkazał swoim ludziom, aby odprawili Abrama wraz z żoną i wszystkim, co posiadał (Rdz 12, 18-20).

 

Wielkie klęski lub „dotknięcia Pana” nie powinny być rozumiane jako kara, bo nie można karać kogoś, kto nie ponosi winy. Faraon w całej tej historii był bardziej ofiarą niż winnym. „Ciężkie plagi” były raczej słowem Boga, który w ten sposób komunikował swoje niezadowolenie wobec podstępnej operacji Abrama. Dlatego niehonorowe odesłanie Abrama należy raczej uznać za sprawiedliwe ukaranie jego lekkomyślnego postępowania. Natomiast spojrzenie na Boże działanie w kwestii ocalenia Saraj pokazuje, jak bardzo Bóg z miłością chronił, a wręcz zawalczył o jej kobiecą czystość i tożsamość u boku Abrama. Pokazuje, jak niezmiernie cenna była w oczach Pana Boga jako przyszła pramatka Izraela. Dlatego ocalił ją, zanim faraon zbliżył się do niej, bo w zamyśle Pana Boga nie mogła zostać jego żoną. To dla niej dokonał pierwszego cudu, ratując ją z opresji, aby zachować czystą i niewinną, należącą wyłącznie do Abrama. Traktował ją podobnie jak Oblubieniec zwracający się do swej oblubienicy z Pieśni nad pieśniami: „Jesteś zamkniętym ogrodem, moja siostro, oblubienico, ogrodem zamkniętym, źródłem zapieczętowanym!” (Pnp 4, 12). Pokazał, że miał władzę i rozwiązanie dla sytuacji, w której się znalazła, gdy sama nic nie mogła zrobić. On je znalazł i wyprowadził z opresji. Nie mógł pozwolić, aby nawet ciałem należała do innego mężczyzny niż Abram.


APLIKACJA DO ŻYCIA

Zachowanie Sary może irytować, kiedy patrzymy na tę sytuację z naszej perspektywy czasu i kultury. Obecne spojrzenie na jakiekolwiek instrumentalne traktowanie drugiej osoby, wysługiwanie się kobietą bądź jej poniżenie przez męża budzi oczywisty sprzeciw. Dlatego wszelkie pytania, czy Saraj nie powinna oponować, zbuntować się albo czy w tym momencie nie powinna obronić swoich granic, okazać złości i oburzenia, a tym samym dać Abramowi wyraźny sygnał, że nie może jej w taki sposób traktować – nie mają uzasadnienia. Nie wiemy, jak Saraj czuła się ani co myślała. Nie znamy szczegółów, choć jak każda kobieta, bez względu na czasy, miała prawo czuć się zaskoczona, a nawet zraniona. Ale Saraj po ocaleniu, które przyszło nie wiedząc jak i które budziło jej zdumienie, bo dokonało się bez jej udziału, nie czyniła mężowi wyrzutów.

W każdym razie najistotniejszy dla nas jest fakt interwencji Pana Boga, który przyszedł w porę i stał po stronie słabego człowieka. Wybawił go z konsekwencji błędnych decyzji, w które sam popadł, i przyniósł ocalenie. Bóg jest niezmienny w swojej wierności wobec człowieka i w swoim planach. Pokazuje, że bez względu na okoliczności czy popełniane błędy „Boże dobrodziejstwa i wezwanie są bowiem nieodwołalne” (Rz 11, 29). Gdy my zawodzimy z powodu różnych słabości, grzechów lub pewnych uwarunkowań, On jest wierny i nie zawodzi. Sam interweniuje, aby skutecznie realizować swój zbawczy plan, mimo wewnętrznych konfliktów i trudności, błędnych wyborów, a nawet popełnionych grzechów. Przychodzi z łaską, aby ochronić swoich wybranych i poprowadzić dalej prostą drogą w realizacji powołania.

Czy musiało dojść do takiej granicznej sytuacji? Dlaczego w naszym życiu spotykają nas różnego rodzaju trudności i doświadczenia? Dopóki wszystko dobrze się układa i spokojnie płynie w naszym życiu, według naszych oczekiwań, to raczej nie do końca poznajemy siebie. Nasz prawdziwy charakter, to, kim jesteśmy, ujawnia się najbardziej w sytuacjach granicznych, gdy pojawiają się niesprzyjające okoliczności, trudności, konflikty. Gdy stajemy w obliczu przeróżnych uwarunkowań i sytuacji niezależnych od nas. Gdy w życiu pojawiają się takie okoliczności, których nie chcemy albo nie rozumiemy, a jednak one się dzieją, czasami jako konsekwencje naszych wyborów, słabości, błędów. Dopiero po tym, co wychodzi z nas, poznajemy, jacy naprawdę jesteśmy (zob. Mk 7, 21-23).

W próbach i doświadczeniach ujawnia się prawda o naszym sercu i całym wnętrzu. Odsłania się to, jak myślimy, co czujemy, jak postępujemy – prawda o tym, kim jesteśmy, a której to prawdy często nie dostrzegamy. Dlatego potrzebne są trudności i przeciwności, byśmy byli bliżej siebie, by bardziej siebie zrozumieć, gdy przeciwności i zmagania konfrontują nasz charakter, nasze serce, które potrafi być „zdradliwsze niż wszystko inne” (por. Jr 17, 9). A zatem przeciwności mają głęboki sens i znaczenie. Jest w tym zamysł Boży, abyśmy podjęli wyzwanie do przemiany swego charakteru, do nawrócenia serca, by wyjść z pewnych ograniczeń i słabości powstałych na skutek historii życia. Gdy pozwolimy Duchowi Świętemu przemieniać nas od wewnątrz na zewnątrz, to te zmiany będą trwałe i widoczne. Takiej przemiany chce dla nas Bóg po to, byśmy już tu, na ziemi, byli znakiem objawiającym Chrystusa, byśmy mogli być nazwani „synami Boga” (zob. Rz 8, 24).

Takiej przemiany Bóg chciał dla Abrama. Chciał nauczyć go żyć bez lęku, w zaufaniu większym niż śmierć. Tę przemianę rozpoczął w nim w momencie jego samodzielnego wyjścia „ku sobie”, gdy już nie mógł chować się za decyzjami ojca Teracha, jak było wcześniej. Dlatego nie nauczył się jeszcze odpowiedzialności za własne życie i swoich najbliższych. Chciał w nim ukształtować nowe spojrzenie na Saraj, która razem z nim była powołana do wypełnienia obietnicy danej mu przez Boga.

Doświadczenie naszych bohaterów potwierdza znaczenie małżeństwa w Bożej koncepcji dla świata. W zamyśle Bożym małżonkowie są „jednym ciałem”, zaproszeni do współtworzenia małżeńskiego życia w odpowiedzialności za siebie, miłości i wzajemnym poddaniu, szukając większego dobra współmałżonka. Tym bardziej kiedy żyjemy w Chrystusie, wezwani do przeżywania małżeństwa w perspektywie zbawczej ukazanej przez św. Pawła: „Mężowie tak powinni miłować swoje żony jak własne ciało. Kto miłuje swoją żonę, siebie samego miłuje. Nikt nigdy nie znienawidził własnego ciała” (Ef 5, 28-29). Abram żył mentalnością starotestamentalną, nie znając objawienia Bożego, właściwego do budowania małżeństwa w określonym Bożym porządku, w miłości i darze z siebie. Ale jednak to nie usprawiedliwia jego czynu. 


SARA. GDY OBIETNICA NIE NABIERA KSZTAŁTÓW

Wydalenie z Egiptu było dostatecznym napomnieniem i nauczką dla Abrama przed brakiem przejrzystości i prawdy, którymi skomplikował życie wielu ludzi w Egipcie. 

Abram i Saraj przebywali w Egipcie przez trzy miesiące, po czym wraz z bratankiem Lotem i całym dobytkiem wrócili do Kanaanu i zamieszkali pomiędzy Betel i Aj, w tym samym miejscu, gdzie wcześniej rozbili swe namioty. Dokładnie tam, gdzie uprzednio Abram zbudował ołtarz i wzywał imienia Pana. Autor biblijny pominął milczeniem, jak układało się w małżeństwie Abrama i Saraj po tej trudnej próbie. Czy Saraj dalej ufała Abramowi, czy raczej bardziej polegała na sobie? Czy to pęknięcie między nimi nie spowodowało, że nie szukała już u niego rozwiązań i oparcia?

Po rozstaniu z Lotem Bóg oznajmił Abramowi:

 

„Podnieś oczy i popatrz z miejsca, na którym stoisz: na północ i południe, na wschód i na zachód. Cały ten kraj, który widzisz, daję tobie i twemu potomstwu na wieki. Uczynię twoje potomstwo jak proch ziemi. Gdyby ktoś mógł zliczyć proch ziemi, będzie mógł zliczyć twoje potomstwo. Wstań i przejdź ten kraj wzdłuż i wszerz, gdyż daję go tobie”. Abram zwinął namioty, przyszedł pod Hebron i zamieszkał pod dębem Mamre. W tym miejscu zbudował ołtarz dla Pana (Rdz 13, 14-18).

 

W powyższym fragmencie Bóg ponownie przemawiał do Abrama. Ponownie wypowiadał swoją obietnicę dotyczącą nowej ziemi i licznego potomstwa. Jakby chciał powiedzieć: „nic się nie zmieniło”. Jeszcze bardziej szczegółowo opisywał, co go czekało, do jakiej godności został wezwany. Potwierdzał, jak uprzywilejowane miejsce zajmował w sercu Boga, który miał wobec niego tak wielkie plany, jak ogromną nadzieję pokładał w nim. Zapowiadał dzieje potomków aż do czwartego pokolenia, odsłaniając perspektywę własnej ziemi i owocności jego życia. Budował jego wiarę i przekonanie o wybraniu wraz z jego żoną.

Bóg rzekł:

 

„Spójrz na niebo i policz gwiazdy, jeśli będziesz mógł je policzyć”. I rzekł mu: „Tak liczne będzie twoje potomstwo”. Abram uwierzył Panu, który za to uznał go za sprawiedliwego. Bóg powiedział: „Ja jestem Panem, który cię wyprowadził z Ur chaldejskiego, aby ci dać ten oto kraj w posiadanie” (Rdz 15, 5-7).

 

Bóg zobaczył wielką wiarę Abrama, jego posłuszeństwo i gotowość oczekiwania na wypełnienie złożonej obietnicy, dlatego poczytał mu to za zasługę.

Natomiast Saraj w dalszym ciągu była niepłodna. Dotkliwie przeżywała fakt, że dotąd nie urodziła mężowi potomka. Czuła się upokorzona swoim ograniczeniem i być może zarzucała sobie, że to z jej powodu Boża wizja nowego narodu może się nie zrealizować. Nie mając wpływu na swój stan, była całkowicie bezradna wobec najważniejszego zadania ówczesnej kobiety, jakim było wydanie na świat potomstwa. Abram nigdy nawet nie wspomniał o tym, by wziąć drugą żonę, ani nie wykazał zainteresowania żadną inną kandydatką, która mogłaby urodzić mu syna. Dla niego Saraj była jedyną kobietą, wobec której pozostał lojalny, wierny i cierpliwy, mimo iż minęło dziesięć lat od chwili, kiedy wyruszyli z Charanu na głos usłyszanego wezwania. Abram słyszał w swoim sercu głos Pana, toteż podczas każdego spotkania z Najwyższym rozpalał swoje serce nadzieją i postanowieniem trwania przy obietnicy.

A Saraj? Ona nie słyszała bezpośrednio głosu Pana Boga, nie rozmawiała ze Stwórcą. Co prawda, obserwowała męża w chwilach jego spotkań z Najwyższym i z pewnością zauważała jego cierpliwe poddanie Bogu. Może właśnie z tego powodu martwiła się jeszcze bardziej, bo czuła, że to ona zawodzi. W sercu zmęczonym oczekiwaniem rodziło się rozczarowanie i złość wobec bezsilności. Toteż wiele myśli zmierzało w kierunku zwątpienia. Oczekiwanie zmieniało się w znużenie, bo brakowało mu świeżości w wypatrywaniu spełnienia. Brakowało ekscytacji i początkowego entuzjazmu. Ból i cierpienie powodowały, że nadzieja gasła, czas się dłużył, a obietnica stała się jakby zupełnie nierealna.

Zdawać się może, że Saraj wątpiła w wypełnienie się słów tajemniczego Boga, z którym rozmawiał jej mąż, skoro mówiła: „Oto Pan nie pozwolił mi urodzić” (Rdz 16, 2). Będąc bezpłodna, czuła się pusta, jakby dotknięta śmiercią. Dobrze znała od lat biologiczne ograniczenia swego ciała, była świadoma swego wieku, więc patrzyła realnie i oceniała sytuację pragmatycznie. Poczucie zawiedzenia w jej przypadku miało prawo przysłonić, a może nawet zdominować oczekiwanie. Tak naprawdę w głębi serca prawdopodobnie przestała wierzyć, że będzie biologiczną matką. W takich sytuacjach jedynie nadprzyrodzona łaska przynosi szansę na przekroczenie tego, co niemożliwe.


APLIKACJA DO ŻYCIA

Saraj jest doskonałym obrazem wielu ludzi, którzy oczekują w swoim życiu na coś, co się spóźnia albo na co nie mamy wpływu. Właściwie każdy na coś czeka. Mamy różne pragnienia, tęsknoty, nadzieje i w związku z tym oczekiwania.

Oczekiwanie jest wpisane w życie każdego. Jest jakąś wielką tajemnicą. Większość z nas ma doświadczenie oczekiwania i otrzymywania, zapowiedzi obietnicy i jej spełnienia. Ale są i tacy, których oczekiwanie wiąże się z niespełnieniem. Co w takiej sytuacji, kiedy w miejscu oczekiwania zamieszkuje ból rozczarowania, pustka i niespełnienie? Są sytuacje, kiedy oczekiwanie ma prawo generować przykre uczucia, zwłaszcza gdy minął już rozsądny czas, a na horyzoncie wciąż ból i zawiedzenie. Oczywiście każda sytuacja oczekiwania jest inna, ale zawsze warto dołożyć starań, aby wyjść jej naprzeciw i poszukać rozwiązań. Czasami trzeba, byśmy nauczyli się czekać świadomie i aktywnie, choćby przez małą kreację mieć wpływ na zbliżenie się w kierunku spełnienia. Zawsze jest jakieś małe „coś”, co może zbliżyć nas do zrozumienia danej sytuacji i wyjścia jej naprzeciw.

My, kobiety, mamy zdolność i naturalną siłę, by w głębi serca poszukiwać odpowiedzi na to, co i jak zrobić. Czasami będzie to porządkowanie swoich oczekiwań i popatrzenie na nie z innej perspektywy albo po prostu zmiana oczekiwań. Najważniejsze to przestać się oszukiwać, nie chować się za pozorami, za udawaniem, nie uciekać i nie poddawać się zniechęceniu i narzekaniu. Potrzebujemy więcej wdzięcznego usposobienia i mentalności pełnej nadziei, a nie poddania się. Narzekanie i rezygnacja są wbrew Bożemu porządkowi, są przeszkodą dla łaski i wiary. Narzekając, ogłaszamy, że Bóg w naszym rozumowaniu jest za mały, by odpowiedzieć na nasze oczekiwania. Nie koncentrujmy się więc na tym, czego Bóg nie czyni, ale na tym, czego dokonuje i jaki jest.

Gdy wyznajemy wiarę, Bóg czyni to, co niemożliwe u ludzi. Bo jest Bogiem cudów. Jest Panem rzeczy niemożliwych. Stwarza coś z niczego. Jest Panem rzeczywistości, czasu i okoliczności. Jest tym, który przynosi zmianę. W Nim nastaje nowy czas, przychodzą przełomy. W oczekiwaniu musimy zadbać, aby stwarzać w sobie przestrzeń dla obecności Bożej. Zatroszczyć się o intymną relację z Panem Bogiem, pełnym ekspresji i mocy stwórczej we wszystkich dziedzinach naszego życia. Wciąż potrzebujemy ożywiać w sobie świadomość, że żyjemy otoczeni łaską, czyli Bożą przychylnością wlaną w nasze życie. A zatem bardziej potrzebujemy duchowej uważności, stawania w prawdzie o sobie i własnym życiu. Więcej słuchania Boga i poddania się Jego prowadzeniu, odchodząc od koncentracji na sobie, brakach i niespełnieniu. 

Myślę, że oczekiwanie ma tak samo wielkie znaczenie jak osiągnięcie tego, na co czekamy. Możemy potraktować oczekiwanie jako wartościowy proces dojrzewania i uczenia się siebie, nabierania mądrego dystansu i właściwej oceny rzeczy. Oczekiwanie, przetkane modlitwą, cierpliwością i pokorą, pozwala na rozwój wiary w coraz głębszą dojrzałość. Wiara i cierpliwość są nierozłączne. Wielka wiara nie bierze się z wielkich praktyk religijnych, ale z uniżenia i poddania się Panu, który jest obecny w czasie rozumianym jako kairos – ‘czas zbawienia’. Co oznacza czas kairos? To odpowiedni, decydujący moment, niepowtarzalny, stworzony przez konkretną okazję. To ta jedyna chwila spośród wielu, chwila doskonała, w której dokonuje się Boże „tchnienie”. W takich momentach rozpoznajemy Boże działanie, objawienie się Jego samego. Zrozumienie, że żyjemy w czasie kairos, uczy, że wiara w pierwszej kolejności wymaga postawy przyjmowania, zanim przyjdzie zrozumienie, a następnie spełnienie. Mentalność biblijna prowadzi do życia bardziej w czasie kairos, aby umiejętnie rozpoznawać „znaki czasu” (zob. Łk 12, 54). 

Obietnice Boga są pewne, ale czas ich spełnienia jest tajemnicą. Chciejmy pójść za słowem obietnicy i ogłaszać przez wiarę jej spełnienie, ufając, że ono ma w sobie moc sprawczą. Oczekiwanie, które po ludzku jest stanem zawieszenia – jak w przypadku Saraj, tym bardziej gdy nie mamy wpływu na spełnienie – jest wielką lekcją pokory i uczenia się zależności od Pana. Przekonuje, że nie mamy władzy nad naszym życiem, a nasze możliwości są ograniczone. Stawia wobec uznania, że to nie my jesteśmy panami swego życia ani sprawcami wszystkiego, co ma się dokonać. Dzięki takiej postawie dojrzewamy w wierze.

Oczekiwanie doskonali nas w odkrywaniu swego życia z Bożej perspektywy, nie zatrzymując się wyłącznie na okolicznościach życia. Święty Paweł mówił: „gdyż wciąż jeszcze chodzimy w wierze, a nie w widzeniu” (2 Kor 5, 7). Tylko wtedy, gdy opieramy się na wierze, włączamy nasz ludzki los w Boży zamysł, nie ulegając rezygnacji. Wiara spogląda dalej, na to, co niewidzialne dla oka. Jeżeli nasze oczekiwanie wpiszemy w poddanie się Bogu, będziemy bliżej siebie samych, uznając własną kruchość, a jednocześnie Bożą moc, nawet jeżeli nie zostanie spełnione to, na co czekaliśmy. Nigdy nie jest to stracony czas, bo wartość tego procesu wypracuje w nas inny rodzaj zwycięstwa.


SARA. SAMOTNE ZMAGANIA

Abram, jako ojciec wszystkich wierzących, i jego żona musieli się wydoskonalić w wierności i bojaźni, cierpliwości i posłuszeństwie, aby mimo wszystkich przeciwności polegać na samym Bogu i ostać się w wierze. Bóg chciał uczynić ich wzorem wiary, wbrew nadziei dla kolejnych pokoleń i wszystkich wierzących na ziemi.

Minęło dziesięć kolejnych lat na drodze nowego życia naszych bohaterów, a dziecko obietnicy wciąż się nie poczęło. Kiedy Abram bezpośrednio rozmawiał z Bogiem, Saraj była pełna niepokoju i zwątpienia. Z narracji biblijnej wynika, że pozostawała sama pod presją własnych myśli, które ją zwodziły i zakłamywały rzeczywistość, wystawiając na pokusę zaprzeczenia obietnicy Boga. Wciąż nosiła w umyśle przekonanie, że „Pan zamknął jej łono”, i zdawała się nie dopuszczać Bożej wersji wydarzeń. Nie szukała odpowiedzi u Najwyższego ani nie dzieliła z mężem swego zwątpienia. Nie widać też, żeby czerpała siłę z jego wiary. A może po wydarzeniach w Egipcie nie chciała opierać się na mężu, wolała raczej sama szukać rozwiązania na swój ludzki sposób? Niepłodność była dla niej jak zamknięta brama do przyszłości, której nie można przekroczyć. Nie pomyślała, że coś, co jest zamknięte, może zostać otwarte. A skoro Bóg zamknął, to może też otworzyć. 

Jej błędna ocena rzeczywistości sprawiła, że traciła z oczu nie tylko cel oczekiwania, ale też swoje miejsce w planie Bożym. A tym samym odsuwała się od Dawcy obietnicy i odkładała w czasie wypełnienie swej misji. W wizji Boga to ona „będzie matką narodów i od niej będą pochodzić królowie” (Rdz 17, 16). Lecz Saraj wciąż pozostawała na zewnątrz swego serca, poza swoją tożsamością i powołaniem. Czuła się bezwartościowa i bezużyteczna. Tak naprawdę to ona sama stanowiła przeszkodę w realizacji Bożego planu. Dlatego nadal nie mogła być świadkiem cudu w swoim łonie. Może zdawało się jej, że ten Bóg, który cudownie ocalił ją w Egipcie, teraz ją pozostawił, skoro od wielu lat nie zmienił jej sytuacji. Ale milczenie Boga nie oznaczało, że był obojętny wobec jej niepłodności, a tym bardziej że nie był obecny w jej życiu. Bóg widział jej ból i tęsknotę, ale dał jej czas na dojrzewanie w wierze o Nim i poznanie przez nią samej siebie. 

Ta sytuacja Saraj w jakiś sposób przypomina zachowanie Jezusa na wiadomość o śmierci Łazarza. Jezus wiedział o jego chorobie, a potem o śmierci, ale zwlekał z wyruszeniem do niego, choć doskonale wiedział, co zamierza uczynić. I tylko wydaje się, że się spóźnił, że przyszedł po czasie. Ale kiedy przyszedł, uczynił coś więcej niż samo uzdrowienie. Objawił moc Boga nad tym, co niemożliwe – nad śmiercią. Ta ewangeliczna scena pokazuje, że kiedy wydaje się nam, że On nie działa – zatrzymał się, nie odpowiada na wołanie, nie przychodzi, spóźnia się – to może jednak ma w zanadrzu coś wyjątkowego. Przygotował coś, co stanie się na pewno wkrótce, a co przyniesie owoce po stokroć lepsze, niż sami bylibyśmy w stanie wymyślić albo co zrobilibyśmy na miejscu Boga.

Saraj była w bardzo trudnym położeniu, by wierzyć nielogicznej obietnicy, dlatego jej cierpienie oczyszczało jej wiarę, by mogła w świetle Bożym rozpoznać swoją sytuację, a nie kurczowo trzymać się jednej myśli, poprzez którą nie dopuszczała działania Bożego w sobie. Pochopnie oceniła swoją sytuację. Choć rzeczywistość była oczywista – była starą i niepłodną kobietą, ale dla Najwyższego była tą jedyną, właściwą kobietą, by stać się matką pokoleń. Bóg wybrał Saraj, znał jej serce i nie odsuwał jej od danej obietnicy i błogosławionego potomstwa. 


APLIKACJA DO ŻYCIA. KOMENTARZ

Spojrzenie na kobietę w takiej sytuacji jak Saraj prowadzi do głębokiej refleksji. Jeżeli nasze pragnienie i Boże obietnice nie spełniają się, to przyczyna raczej leży po naszej stronie, co wcale nie oznacza, że to niespełnienie jest wolą Bożą. Obietnice Boga są pewne, ale czas ich spełnienia, choć utrzymywany w tajemnicy, w jakiejś mierze zależy również od tego, czy wejdziemy za zasłonę tej tajemnicy, robiąc krok wiary w stronę życia.

Biblia nadaje głębokie religijne znaczenie płodności i narodzinom dziecka. Od samego stworzenia człowieka Bóg pobłogosławił pierwszych ludzi, mówiąc: „Bądźcie płodni, mnóżcie się i zaludniajcie ziemię” (Rdz 1, 28). Stąd też w społeczeństwie starohebrajskim płodność była oznaką Bożego błogosławieństwa, dlatego przywiązywano niezwykłą wagę do licznego potomstwa. Ale nie był to jedyny motyw. Równie wielkie znaczenie miały względy rodowe i ekonomiczne, co pozwalało na zachowanie ciągłości rodziny, jej przetrwanie i rozwój oraz przekazanie majątku. Od czasów Abrahama kolejnym ważnym argumentem stał się monoteizm i jego rozwój w świecie.

Natomiast niepłodność i bezdzietność w starożytności uchodziły za hańbę kobiety i przejaw przekleństwa. To na kobietę spadało oskarżenie o brak potomstwa. Nie winiono mężczyzny. Uznawano, że to kobiecie brakuje błogosławieństwa Bożego. Niepłodność zatem wywracała w życiu kobiety wszystko do góry nogami. To nie była jakaś drobna rzecz, ale potężny dramat kobiety – przyjęcie na siebie strasznego oskarżenia, jakim było przekleństwo, a tym samym opuszczenia i odrzucenia przez Boga. Nie było żadnych ludzkich możliwości, aby ta sytuacja uległa zmianie. Dla wszystkich wokoło było oczywiste, że tak już musi być, więc cierpienie kobiet było trudne do zniesienia. Tak też było w przypadku Saraj, dlatego wypowiedziała dramatyczne słowa: „Pan zamknął mi łono”.

Jak to możliwe? Bóg dopuścił wieloletnią niepłodność Saraj, a jednocześnie powołał ją na pramatkę nowego narodu. Znał przecież jej serce, pragnienia, kochał ją i wybrał ją właśnie taką – z przypadłością niepłodności. Dlaczego zatem wystawił ją na tak bolesne zmaganie, jakim było poczucie przekleństwa? Jak poradzić sobie z taką tajemnicą rozciągniętą w czasie? Czy w ten sposób Bóg kształtował jej wiarę, wierność, charakter? Czy przez cierpienie chciał nauczyć ją polegania na Nim? Gdy pojawia się dużo pytań, na które nie znajdujemy odpowiedzi, to serce cierpi i pojawia się coraz większe napięcie, a nawet zwątpienie.

Za pośrednictwem Saraj autor biblijny ukazał, że w Bogu nie ma mowy o przekleństwie. Nie jest prawdą to, że Bóg mógłby się od kogoś odwrócić, a tym bardziej przekląć. Nie możemy przyjąć takiej interpretacji, nie możemy pozwolić sobie wmówić, że nie jesteśmy pobłogosławieni przez Boga, choćby inni ludzie rzucali oskarżenia pod naszym adresem. Nie możemy pozwolić, by tego rodzaju kłamstwa zapadły w naszym myśleniu. Taka mentalność przeminęła dzięki Chrystusowi, który złamał na drzewie krzyża wszelkie przekleństwo (zob. Ga 3, 13-14). To oznacza, że tylko Boże błogosławieństwo i Boża przychylność jest nad każdym człowiekiem.

Owszem, człowiek jest w stanie przez grzech zamknąć się na Boże błogosławieństwo. Ale nawet wtedy, gdy grzeszy i oddala się od Boga, On nie odwraca się od człowieka. Towarzyszy człowiekowi nawet wtedy, gdy ten idzie w przeciwnym kierunku. Jest wierny swojej bezwarunkowej miłości. Nie pozwólmy sobie na to, by zły duch nam wmawiał kłamstwa i zwodził nas, zamykając na Bożą prawdę. To jest typowe dla złego ducha, który jest nieprzyjacielem duszy, że zaciemnia i wykrzywia rzeczywistość. Przekłamuje nasz ludzki sposób myślenia i poznawania rzeczy po to, by nas udręczyć albo doprowadzić do poddania się czy rezygnacji, a w efekcie do śmierci. Robi to, żeby oddzielić nas od Boga. Ale jest pokonanym duchem, więc nie dawajmy mu miejsca w naszym życiu. 

Podczas lektury słowa Bożego można zaobserwować, że niepłodność była problemem kilku innych biblijnych kobiet: Rebeki, Racheli, matki Samsona, Anny, matki Samuela, a w Nowym Testamencie Elżbiety – matki Jana Chrzciciela. Czy to Pan zamknął ich łona? Czy to Bóg stał się powodem cierpienia każdej z wymienionych kobiet i konfliktów w rodzinie? Gdy patrzymy tylko na chwilowe działanie Boga w jakimś określonym czasie i sytuacji, to też zbyt szybko wyciągamy pochopne wnioski, a to jest niebezpieczna pułapka w interpretacji rzeczy.

W każdym przypadku niepłodność kobiet biblijnych była czasowa, bowiem każda z nich po pewnym okresie urodziła syna w cudowny sposób, za sprawą Bożej ingerencji. A każdy z narodzonych synów odegrał niezmiernie ważną rolę w historii Izraela. Biblijny nacisk na niepłodność matek rodów wskazuje na proces dojrzewania w wiarze każdej z tych kobiet i ich współpracę ze Stwórcą, który jest dawcą życia i Panem czasu. Ukazuje poczęcie dziecka jako wyraźny przejaw Bożego działania i dowód, że istota ludzka z samego faktu istnienia ma obiektywną wartość i godność, której nikt i nic nie może odebrać ani naruszyć, bo pochodzi od Pana i należy do Niego. Przykładem mogą być słowa Boga wypowiedziane do Jeremiasza:

 

Zanim ukształtowałem cię w łonie matki, znałem cię. Zanim przyszedłeś na świat, uświęciłem cię i ustanowiłem prorokiem dla narodów (Jr 1, 5).

 

Od Boga pochodzi „tchnienie życia” w określonym czasie. On jako Stwórca jest jego dawcą i to On definiuje ludzkie życie od samego poczęcia. Wyposaża w dary, nadaje tożsamość i określa powołanie. Kiedy Bóg powołał Abrama, oznajmił mu, kim będzie on i jego potomstwo. Zapowiedział, jakie będzie jego zadanie w świecie, jak wpłynie na przemianę świata. Podobnie Saraj, będąca u boku męża, otrzymała konkretny dar i zadanie – zostać pramatką nowego rodu. Jednak przez wiele lat, zanim weszła na drogę swojego powołania, toczyła bolesną walkę w swoim umyśle i sercu.

Narracja biblijna, począwszy od Ewy w raju, wielokrotnie ujawniała działanie szatana, który dla złamania i zniszczenia przymierza między Bogiem a ludzkością uderzał w kobietę, ponieważ to ona była w samym centrum owego przymierza. W porządku naturalnym kobieta jest pośredniczką płodności między Bogiem i mężczyzną – i w ten sposób uczestniczy w dziele stwórczym człowieka. Dawanie życia zarówno na płaszczyźnie fizycznej, jak i metafizycznej jest jej największą siłą, ale też i najczulszym obszarem, który szatan próbuje zafałszować albo zdeprawować. Kobieta, stworzona na obraz i podobieństwo Boga, odsłania ów obraz i podobieństwo między innymi przez przekazywanie życia. W niej i przez nią Bóg ujawnia moc rodzenia – tajemnicę swej życiodajnej płodności. Przez tajemnicę, jaką kryje ciało kobiety, Bóg zaprasza ją do współpracy w dziele stwarzania nowego człowieka.

Według Paula Evdokimova

 

każda kobieta posiada wrodzoną sferę intymności, jakby naturalnego współbrzmienia z tradycją i podtrzymywania ciągłości życia. W Bogu istnienie utożsamia się z istotą, a kobieta jest bardziej zdolna do zbliżenia istnienia i istoty[4].

 

To dlatego podtrzymywanie ciągłości życia jest przejawem niezwykłej mocy, w jaką wyposażona jest każda kobieta, oraz szczególnego jej powołania. Stanowi o jej tożsamości i misji. Jako że byt kobiety najpełniej odnajduje się w proegzystencji, czyli w dawaniu siebie, które jest płodnością, rozumianą nie tylko jako urodzenie dziecka, ale także płodnością w wymiarze duchowym. A zatem kobieta w swojej naturze jest matką. Jej podstawowym powołaniem jest przekazywanie życia. Ono stanowi o istocie kobiecości.

Możemy zaobserwować, jak cudownie kobieta rozkwita, gdy czyni dobro, kiedy przez miłość i wrażliwość zmienia atmosferę w środowisku, wnosi błogosławieństwo, gdy budzi wiarę – szeroko rozumianą – w Boga, w ludzi, w sprawiedliwość, dobro i piękno. Życie kobiety jest spełnione właśnie wtedy, gdy wnosi dynamizm życia. A ona sama staje się silna, budując w sobie pogłębioną świadomość zawierzenia jej człowieka zawsze i wszędzie, nawet w warunkach społecznego upośledzenia, w jakich może się znaleźć[5]. Taka postaw przejawia „geniusz kobiecości” – macierzyński charyzmat rodzenia Chrystusa w ludzkich duszach. Doskonale ujmuje tę prawdę P. Evdokimov, mówiąc:

 

służebna rola Ducha Świętego wpisana jest w samą bytową strukturę kobiecości – jako właściwy jej dar bycia matką, dla której każda istota staje się jej własnym dzieckiem[6].

 

Płodność i macierzyństwo są zatem największym bogactwem kobiety, bo są miejscem jej najpełniejszego dojrzewania w człowieczeństwie. Przekazywanie życia prowadzi ją w kierunku pełni Ducha i przybliża do obrazu Boga. Na tym polega płodność i owocowanie kobiecego życia. Ten aspekt naturalnego matkowania umyka uwadze wielu kobiet, a nawet często jest zapomniany, pomijany bądź negowany. Może dlatego, że jest postrzegany jako miejsce jej największej kruchości. Ale za zasłoną kruchości jest największą siłą kobiety. Dlatego gdy kobieta poddaje się i rezygnuje z tego naturalnego daru, zaprzecza swojej naturze i nie może stanąć w miejscu swej mocy.

Myśląc dojrzale o swojej kobiecości, musimy mieć odwagę spojrzeć szerzej i zadać sobie pytanie: jak być matką życia, które nie przemija? Jak możemy rodzić dobro wokół siebie, rodzić Bożą rzeczywistość w świecie? Czy jesteśmy gotowe odczytywać Boże marzenia, by realizować je w świecie, by inicjować Jego dzieła w duchu miłości i służby drugiemu człowiekowi? Jesteśmy powołane, by współpracować z Bogiem w rodzeniu lepszego świata, nowego świata, nowej kultury. Co dzisiaj osobiście każda z nas może nazwać „swoim dzieckiem” zrodzonym z kobiecości poddanej Słowu Bożemu i Jego prowadzeniu? Zrodzonym z wierności, mimo bólu rodzenia i przeciwności, bez względu na wiek. Co wychodzi z naszego duchowego łona w tym miejscu, gdzie Bóg nas postawił? Jeżeli świadomie nie przeżywamy duchowego rodzicielstwa, to nie wiemy, do jakiej godności i znaczenia jesteśmy zaproszone, i jeszcze nie rozpoznałyśmy swojej tożsamości. Wtedy trudno dziwić się, dlaczego życie stało się puste i ubogie, okrojone z pominiętych możliwości i niepodjętych szans. Jest pełne napięć i poczucia niespełnienia, życiowo niepłodne.

Różnica między niepłodną kobietą w starożytności a obecnie jest ogromna. Dziś może być rozwiązana na wiele sposobów. Współczesna kobieta posiada wiele możliwości spełnienia się w macierzyństwie. Może realizować swoje kobiece powołanie w życiu zawodowym, w zaangażowaniu społecznym, w podejmowaniu przywództwa na rzecz kobiet, w misji Kościoła, w macierzyństwie adopcyjnym. Wybór należy do każdej z osobna w osobistym rozeznaniu swojej drogi przed Bogiem, na modlitwie zgodnie ze swoimi pragnieniami, marzeniami, pasją. 
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PRZYPISY


[1] Więcej na ten temat można znaleźć w książce Mariana Grabowskiego pt. Historia upadku. M. Grabowski, Historia upadku. Ku antropologii adekwatnej, Kraków 2006.

[2] E. Adamiak, Milcząca obecność. O roli kobiety w Kościele, Warszawa, Biblioteka „Więzi”, s. 68. Autorka używa terminu „matriarchinie”, przedstawiając postaci kobiet, które stały u zarania narodu izraelskiego. W tym słowie zawarta jest tożsamość tych kobiet, żon u boku patriarchów oraz matek patriarchów. W języku hebrajskim noszą one dosłownie miano „matek” (hebr. imahot, w jidysz imoches), w polskim i obcym piśmiennictwie zwane są na ogół „matriarchiniami” lub „pramatkami”. 

[3] T. Kadari, Sarah: Midrash and Aggadah, https://jwa.org/encyclopedia/article/sarah-midrash-and-aggadah?fbclid=IwAR1vnpgQ-OnHvEYHbA_8DqYCBIgCzQ4xRgnuvpIEi3BmTi0Y4V4Jg4lWXSw. W midraszu jest mowa o tym, że anioł Pana zstąpił z nieba z batem w ręku i uderzał faraona, gdy on wyciągał do Sary swe ręce, nie pozwalając na skonsumowanie związku. A do Sary Bóg powiedział: „W twoim życiu nic złego nie stanie się tobie i twojemu mężowi”. 

[4] P. Evdokimov, Kobieta i zbawienie świata, Poznań 1991, s. 243. 

[5] Jan Paweł II, List apostolski do kobiet Mulieris Dignitatem (dalej MD), 30.

[6] P. Evdokimov, dz. cyt., s. 243.








 

 

Redakcja:
Magdalena Sitek

 

Skład i łamanie:
Tomasz Mstowski

 

Projekt okładki:
Katarzyna Nita-Basa

 

Grafika na okładce:
Adobe Stock

 

Cytaty biblijne pochodzą z: Pismo Święte Starego i Nowego Testamentu.

Najnowszy przekład z języków oryginalnych z komentarzem

© Edycja Świętego Pawła, Częstochowa 2011

 

ISBN 978-83-8131-686-6

 

Edycja Świętego Pawła, 2013
ul. Św. Pawła 13/15 • 42-221 Częstochowa
tel. 34.362.06.89 • fax 34.362.09.89
www.edycja.com.pl • e-mail: edycja@edycja.com.pl

 

Dystrybucja:
Centrum Logistyczne Edycji Świętego Pawła
ul. Hutnicza 46 • 42-263 Wrzosowa k. Częstochowy
tel. 34.366.15.50 • fax 34.366.10.24 • e-mail: dystrybucja@edycja.com.pl

 

Księgarnia internetowa:
www.edycja.pl

 



 



 

Konwersja: eLitera s.c.







 Edycja Świętego Pawła

¯¯¯¯¯¯¯ POLECA ¯¯¯¯¯¯¯

książki, które warto przeczytać

Wyjątkowa podróż po kobiecym dojrzewaniu. Inne spojrzenie na współczesny model kobiecości. Narodziłam się na nowo - piękna i budująca historia, dająca nadzieję, że bez względu na wszystko jesteśmy cenni w oczach Boga.  Życie jest tajemnicą, darem, cudem, łaską, misją, walką - wszystkim na raz i każdym po trosze.
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Życie ⇒ WIĘCEJ
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Ta ksiazka jest nie tylko i nie przede wszystkim o kobietach
w Biblii. Jest o ludzkim duchu, ktéry nie ma plci, o jego tesk-
notach, zmaganiach, dramatach i wreszcie o jego wiecznym
spelnieniu, a przynajmniej o szansach na to spetnienie.
Kobiety, ktére przeczytaja te historie, oryginalnie i inte-
resujaco zinterpretowane przez Autorke, bez watpienia
zobacza jaka$ czastke siebie, dowiedza sie o sobie czego$
nowego, a byé moze takze odnajda inspiracje dla wlasnego
duchowego rozwoju. ks. Adam Swiezyrski

 Kim byly pramatki Izraela?

« Jaka role w historii zbawienia

odegraly kobiety Biblii?

» Co wnosza do naszego zycia?

Swiat potrzebuje kobiet, ktére traktuja siebie z szacunkiem i czu-
loscia, osadzonych w swojej tozsamosci, kochajacych siebie,
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(fragment ksiazki)

Irena Neumueler — teolog, trener, mentor. Wspiera kobiety w odkrywaniu ich
tozsamosci, kobiecego piekna, wartosci i godnosci. W tym celu prowadzi spotkania
dla kobiet (warsztaty, sesje biblijne, rekolekcje). Stowem, swiadectwem zycia i do-
$wiadczeniem pociaga kobiety do swiadomego i dobrego zycia. Wierzy, ze kobiety
maja w sobie wszystko, aby stawac si¢ madrymi, petnymi Ducha osobami, maja
moc budowania wartosciowych relacji i wptyw na przemiane éwiata. Kochajac to,
corobi, coraz wiecej dowiaduje si¢ o sobie samej, by byé wystarczajaco szczesliwa.
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